
Fis ino ludowe, poświęcone sprawom politycznym, społecznym i oświacie.

.li 41. N. Piekary, Środa Maja 1889. Rok 2.
, , Gwiazda Piekarska44 wychodzi co Środę i Sobotę. Przedpłata kwartalna wynosi na 
pocztach, u panów ageutiw , jak i dla miejscowych 1 m arkę; pod opaskę 1 markę .50 fen.; 

w Auatry! z przesyłkę 1 fl. — Wpro3t, z Ekspedycyi 85 fen.

Listy nadsyłać należy iranko pud adresem : łlfdak cya  lub Eksr^dycya „Gwiazdy Piekarskiej44 
\r N. Piekarach (D eutich-Piekar O, S. per Scharley.)

Z i  ogłoszenia płaci się od wiersza drobnego lub zajętego miejsca 15 fen. Reklamy 30 fen.

NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

Objawienie się Ś-go Stanisława
Biskupa k rak ow sk iego

pa Śmierci.

Nie mogąc w poprzedniem sprawozdaniu po- 
m5eńcić cudownych wydarzeń, nastąpionych krót­
ko po śmierci św. Stanisława, wracamy wipc 
dzisiaj do ich opisu, z których chociaż kilka 
tylko ważniejszych przytoczyć chcemy. Otóż 
w 9 lat po śmierci męczeńskiej, tego ś-go Pa­
trona Polski, ukazał się św. Biskup jednej z po­
bożnych niewiast, modlącej się na jego grobie, 
i rzekł do niej: „Jam jest Stanisław, biskup
krakowski, którego Ty córko nabożnie czcisz. 
Idź tedy i powiedz Lambertowi, następcy mo­
jemu i braciom moim, aby ciało moje z ziemi 
podnieśli, a pochowali w kościele katedralnym44, 
co też Niewiasta ta dopełniła zaraz. A ducho­
wni wiedząc o jej pobożności, uwierzyli jej, i nara- 
d ńwszy się z panującym naówczas Władysławem 
Heruanem, z wielką czcią przenieśli ciało św.

Ody gŁób jego na Skałce otworzono, nadzwy­
czajna wonność z niego się wydobyła. Przenie­
siono przeto ciało święte do katedry krakowskiej 
i ua samym środku pochowano, gdzie nieustanne 
cuda i łaski Bóg sprawiał za zasługami i wsta­
li linuictwem się św. Stanisława, o którym wiele 
osób zeznawało— iż im się ukazywał różnemi 
czasy— raz np. ukazał się w biskupim ubiorze, 
iunym znów razem jako śpiewający psalmy— a 
także i jakoby odprawiając Mszę św., lud bło­
gosławił. Między innemi objawił sie św. Sta­
nisław jednemu z panów polskich, ciężką cho­
robą złożonemu, a był uim Pełka, wojewoda 
krakowski, który gdy zobaczył przed sobą w stroiu 
poutyfilcnlnym (biskupim,) świetego Męża, lękać 
się i drżeć począ ł,—  na co Mąż święty rzekł 
mu: „Nie lękaj się, jam jest Stanisław, biskup 
krakowski, za moją przyczyną zdrów zostaniesz—  
nie wątp ale nigdy, owszem powiedz wszystkim, 
aby w potrzebach swoich do mnie się udawali, 
a grób mój nabożnie nawiedzali. I stało się, 
że z tej ciężkiej i niebezpiecznej już choroby, 
wojewoda ów powstał, zdrów był— i na potem 
zalecał wielce ludziom wszystkim nabożeństwo 
do św. Stanisława. — Z czasem jednak począł 
zapominać pan ów o swojem cudownem uzdro­
wieniu— aż oto zachorował mu syn śmiertelnie, 
któremu lekarze nie robili już żadnej nadziej 
życia— z cze^o gdy ojciec i matka lamentując 
i do rozpaczy prawie doprowadzeni zostali —  
przypomniało się panu wojewodzie o swojem 
niegdyś cudownem uzdrowieniu —  otóż prędko 
oddaje chorego syna w opiekę św Stanisławo­
wi i czyni ślub nabożny. A potem idzie za­
frasowany udwiedzić konającego już— i jak 
wszyscy go zapewniali, dogorywającego syna. 
A  tu! o dziwo!! Syn odzywa się do ciego: 
„Panie Ojcze! późno prawda! aie dobrą rzecz 
uczyniliście, albowiem za przyczyną św. Stani­
sława, przywrócił mi Bog zdrowie i życie. 
Prowadźcież mnie teraz do grobu jego, abym mu

dzięki złożył. Gdy to uczynił, przywiedziony 
rano, zdrowiuteńki do domu powrócił, Wiele 
i bardzo wiele mielibyśmy tu jeszcze do zano­
towania cudów, które Bóg publicznie czynił za 
wstawieniem się tego ś. Patrona naszego Palska, 
ale jak na dziś miejsce nam nie pozwoli więcej 
— a więc przery wamy —  a może jeszcze przy 
sposobności do dalszego opisu cudów powrócimy.

Jeszcze o bezrobociu w Westfalji.

W  zeszłym Numerze mówiliśmy pobieżnie o 
smutnych wynikach bezrobocia— że ono nie ma się 
ku końcom leszcze i podaliśmy Czytelnikom naszym 
rezultat przyjęcia deputacyi górniczej przez cesarza, 
oraz przemówienie monarchy.— Ale nie możemy po­
wstrzymać się także od podzielenia się 7 Czytel­
nikami naszymi bliższemi szczegółami krwawych 
zajść w zaprzeszły czwartek wieczorem w Bochum,
0 których jeden z naocznych św iadków  w 
„Westf. Yolks-Ztg." tak opowiada:

„Mi dem właśnie zamiar zanieść kilka listów na 
kolej, w tern słyszę przeciągle okrzyki i widzę 
bi igaą&jcb i uciekających łudzi. Wybiegam, na 
ulicę —  w tem tłumy się rozpraszają —  słychać 
strzały. Moje samemu świstały kule okołe uszu, 
uznałem więc za stosowne przyglądać się z okna 
dalszemu przebiegowi straszliwej sceny. Tymczasem 
ustawił się żołnierze w środku ulicy, gotując się 
do strzałów. W  tem nadjechały pociągi osobowe
1 z trwogą oczekiwałem dalszego przebiegu rzeczy. 
Teraz zagrzmiała druga salwa, po której nastąpiły 
głośne jęki i krzyki. Jeszcze raz nakazał mtody 
oficer (podporucznik Feiker) przygotować się żoł­
nierzom do strzałów. Dochodziło już kilka osób 
z dworca na ulicę Kolejową, gdy zagrzmiała trzecia 
salwa. Żołnierze odmaszerowali; pobiegłem na ulicę, 
chcąc się udać na kolej. O kilka kroków od mego 
pomieszkania leżała na ziemi jedna osoba zabita, 
a tam, gdzie się ulica Kolejowa skręca ku dworcowi, 
pływała we krwi, walcząc ze śmiercią, druga 
osoba. Jak się pokazało, przybyli ci zabici pocią­
giem z Essen, tymczasem młody oficer uważał ich 
w nadzwyczajnej swej gorliwości jako buntowników. 
Okrzyki „hurm44 wznosity dzieci, chłopaki, w wieku 
do 17 lat i robotnicy fabryczni —■ a me górnicy. 
Zabitych ułożono na sloinie, a w pól godziny potem 
zabrała ich polieya. —  Oto przebieg tego ząj ćia, 
jak je sam obserwowałem. Oficer twierdzi, że rzu­
cono w niego kąmieuiem, co, jeżeli jest faktem, byłoby 
pożałowania godnem, ale nieuspr awiedłiwia jego postę­
powania. OJ urzędników kolejowych dowiaduję się że w 
pociągu, jadącym ztąd do Dortmundu, roztrzaskały ku­
le kilkaokien. Na ulicach było około godz. 11 spokoj­
nie; idąc ku miastu spotkałem przy ratuszu szwadron 
huzarów dysseldorfskich, którzy zamknęli uiicę. Pa­
trol wojskowy, który strzelał na ulicy Kolejowej, 
liczył 22 ludzi z 67 pułku piechoty stojącej załoga, 
w Wesel. — Z  innych gazet, potwierdzających mniej 
więcej szczegóły, dow iadujemy się że jeden z zabi­
tych nazywał się Robert Herold i był czeladr.kiem 
rzeźnickim; słuźył on dawniej w gwardyi artyleryi, 
obecaie zaś powołany został na ćwiczenia, łez go 
:ako nadkonipletowego puszczono do domu. W  drodze 
z dworca do domu kuła go zabiła.

Drugim zabitym jest jakiś robotnik kolejowy czy 
też z fabryki stali— nazwiska jego jeszcze dotychczas 
me sprawdzono. Z rauych wymieniają gazety syna 
i córkę radnego miejskiego Schultze-Destricha; każde 
z nich otrzymało strzał w nogę —  dalej parobka 
handlarza Bareuderga, którego kula znacznie raniła 
w nogę. Że się większe nieszczęście nic , stało, tp

przypisać należy rozwadze żołnierzy, z których po­
dobno wielu w górę strzelało. Ludność jest wzbu­
rzona. Czy oficer postąpił sobie prawnie —  to 
zapewne śledztwo wykaże, dodają atoli, że przed 
krwawem tem zajściem, zebranie górników odbyło się 
spokojuie i poważuie. —  O starciu w szybie „Schłaś- 
wig" pisze „Rhein. Westf. Ztg.“ : „Jeszcze wczoraj 
(w czwartek) była pewna nadzieja, że górnicy nio 
dadzą posłuchu zamiejscowym podszeptom, ale nie­
bawem i tu przyszło do ostateczności. Pewna częśc 
górników zajechała jeszcze rano, a około południa 
zaprzestano pracy i oatąd przeciągali górnicy gru­
pami około budynku szybowego. Na zapytanie 
czegoby żądali, odpowiedzieli wymienieniem zna­
nych żądań, których im nie przyznano.,.. Wszel­
kie napomnienia urzędników, aby się zachowywano 
spokojnie, nie poskutkowały woale, przeciwnie tłum 
parł silme naprzód, tak że stojący na przodzie oba­
wiać się musieli o swe życie. Powybijano wiele szyb 
i poniszczono wiele rzeczy w budynku szybowym, 
u szło im o zniszczenie maszyn, których bronili 
urzędn ey z narażeniem życia. D róch  głównych 
podżegaczy napadło sztygarów: Bierhoff. i Beig- 
manna, zraniło pierwszego bijąc go i k ując, ostatni 
otrzymał tylke lekkie uderzenie. Bierhoff ma zła­
maną prawą rekę a nadto otrzymał 6 ran w głowę 
i ranę od ostrego narzędzia; szczęściem płaca ma 
zastały naruszone. Tymczasem nadeszło o godzinie 
3 rano wojsko z Hordę i oczyściło okolicę szy n. 
Ale liczba górników się wzmagała, którą zwiększy! 
jeszcze tłum ciekawych, którzy poczęli natrząsać cię 
z wojska.

Wojsko, będą;e pod komendą porucznika Papa, 
zachowało się powściągliwie, pomimo to ustawicznie 
je lżono, tak, że ostatecznie cierpliwość się skończyła.

Zawezwano tłumy do rozejścia się I to stosownie do 
przepisów, trzykrotnie, wreszcie dano rozkaz do 
strzelania. Dano salwę i 3 zabitych pozostało na 
szosie przed lukiem kolejowym przy szybie, nadto 
raniono ciężko 4 osoby a wielu jsst lekko rannych. 
Pomiędzy rannyun jest także i dziecko czteroletnie. 
Zibitym: są górnicy Wallhauser (strzał w pierf i 
rękę), Struckh ,lz (strzał w usta) i żona górnika 
Kouiga (cztery strzały w pierśb Reszta gotowała 
się do strzelania. Wreszcie po licznych upomnie­
niach, że wojsko żartować nie będzie, rorszedl się 
lud. Główni podżegacze są aresztowani i miamp 
ich odstawić do Dortmundu. A j

Najnowsze depesze brzmią: Dysseldorf 1). ta«faT 
Dziś w nocy o gadzinie J2 zaalarmowano tu cały 
garnizon. D va bataliony pułku nr. 39 i pnlk Im- 
zirów nr. 1L wysłani pociągami nądz vyczajL emł 
w okolice kopalni węgla. Z  braku węgla zaprzestało 
pm ypiaw y we wszystkich fabrykach. Świętowało tu 
przeszło 8000 robotników. — Oberhausen, IG maja. 
Ogłoszono zakaz wywozu węgli. W  po wiecie Ruhr- 
ort ogłoszono stan oblężenia. Węgle z Anglii, 
Belgii i Slązka są w drodze. —  Bocnum 11 maja. 
Dziś rano napadnięto przy szybie „HermineuglUck" 
posterunek; napastnik został zabity. Wogóie do dziś 
ctrejknje 90,000 ludzi. Komitet centralny górników 
oś .iadcza, że ODstaje za wymaganiami i że górnicy 
nie podejmą dopóty pracy, dopóki wszystkie szyby 
nie urywka ją podwyższenia płacy. Dotychczas jest 
15-tu zabitych. —  Według „Rboia. Westf Ztg • 
strejkują obecnie także górnicy w szybie „Monopol" 
pod Carmen w powiecie dortmundzkim; do szybów 
„Car", „Koaigsborn" i „Massener Tiefbau" przy­
byli kirasyerzy. Wczorajsze (piątkowe) zebranie 
dyrektorów kopalni z trzech dortmunózkicb rewubw 
uchwaliło jednogłośnie przyłączyć się do uchwały 
bochumskiej, nie godzącej się jak doniesiono, na żą­
dania górników dopóty, dopók; górnicy nie powrócą 
do swych obowiązKÓw. —  W  Dortmundzie zakazano



wczoraj w niedzielę wszelkich zabaw publicznych. — 
Minister Herrfurtli odjechał w piętek wieczorem do 
Berlina; również opuścili Dortmund naczelny prezes 
Hagemeister i prezes rejencyi Liebemann. — Enen,
11 maja. „Rhein. "Westf. Ztg.“ donosi, że dziś 
zebrali się tu reprezentanci wszystkich szyb górni­
czego obwodu dortmundzkiego. W oboczności mi­
nistra Herrfuitha i prezesów rejencyi: barona Ber- 
lepscha i Rosena uchwalili oni wydać do górników 
odtzwę, w której wskazawszy na nieprawne ich po­
stępowanie tak dalej się wyrażają.: „W  interesie
przyszłego rozwijania się stosunków robotniczych wśród 
naszego obwodu i celem zachowania stałych zasad, 
na których stosunki te polegać muszę, miinowoli 
byliśmy w walce, przez robotników nieprawnie nam 
wydanej, zdać się na laskę ich“ .

Należy atoli rozważyć następstwa, jakie dalsze 
bezrobocie pooięgnie za sobę ni< tylko dla naszego 
obwodu ale i dla dalszych dzielnic Niemiec i oś­
wiadczamy dla tego bez żadnej ubocznój myśli, że 
każda administracya kopalni naszego obwodu goto- 
wę jest i stanowczo zdecydowaną przyznać robotni­
kom, jeżeli pracę znowu rozpocznę, podwyższenie 
płacy. Niemożliwem natomiast jest i niedorzecznem, co 
każdemu górnikowi wiadomo, podwyższać ogólnie 
plącę w pewnej procentualnej wysokości, i nierozsę- 
dnem by więc było, gdybyśmy to przyobiecać mieli. 
Żędamy atoli za naszę obietnicę co do podwyższe­
nia płacy, zupełnego zaufania, jakiego poważna i 
trudna sytuacya wymaga. Co do żędania, aby obec­
na 8 godzinna praca skrócona została, to nie ma ono 
żadnej przedmiotowe! podstawy “ —  Gelsenkirchen
12 maja. Na zebraniu górników, jakie się w Essen 
odbyło, uchwaliły 42 szyby rewiru essenskiego za­
przestać również roboty. W  obwodzie Gelsenkirchen 
panował spokój.

W  zeszłym Numbrze mówiliśmy jut wyraźnie, 
że czas jest największy, by górnikom, hutnikom etc. 
etc. panowie sami od siebie bioręc na uwagę dzi­
siejszą drożyznę, dołożyli nieco do ich zarobku i po­
lepszyli ich byt o tyle— by ich od rozpaczy uchro­
nić, boć zaiste każdy to przyznać musi, Ż8 człowiek 
samotnym być nie może, potrzebuje opieki, a tę o- 
piekę jest mu żona, pozatom ma on i dziatki, któ­
re wraz z matkę sę mu najdroższemi, dla których 
z zaparciem się pracuje i pośwęca się na wszelkie 
niewygody —  otóż, gdy mimo wszystkich usiłowań 
widz1 zgłodniałe swe dzieci i żonę— czyż dziwić się 
można, że wówczas do rozpaczy doprowadzonym on 
bywa? Zaiste żo nie. I  jak uważamy, żędania ich 
nie sę takie, by nie można ich przyjęć. —  Według 
gazety „Rein. Westf. Ztg “ stowarzyszenie górnicze 
w Essen, uchwaliło warunki, według których górni­
cy przyjęć chcę roboty. Warunki te sę następu- 
ję ce :

1) Praca dzienna pod ziemię trwać winna tylko 
8 godzin; 2) górnika nie wolno zmuszać do wydo­
bywania węgla nad umówionę ilość, chyba, że tego 
w j maga bezpieczeństwo kopalni albo górnika; 3) je­
żeli robotnik ma więcej węgla wydobywać, w pun 
kcie tym winna następie osobna umowa między za­
rządem kopalń, a górnikami; 4) ustanawia się ko­
mitet mężów zaufania, wybierający się co rok przez 
wolne wybory, do których będzie uprawniony każdy 
górnik, który skończył lat 25; 5) w ośmiogodzinną 
dzienną pracę, nie będzie się wliczało czasu potrze­
bnego na spuszczenie i wydobycie się z kopalni. 
Wjazd i wyjazd z Kopalni wraz z robotą, nie ma 
jednak trwać dłużej uad 8 godzin; 6) Zarząd ko­
palń będzie się starał o odpowiednie powiększenie 
płacy ze względu na to, że cena węgla poszła w 
górę; 7) Zarząd kopalni rie będzie robotnikom przy 
ich odchodzeniu wystawia! świadectw, któreby ro­
botnikowi mogły szkodzić; 8) Zirząd kopalń będzie 
odciąga! górnikom za proch i olej tyle tylko, co 
Zarząd sam ns to wydaje, a *ie będzie na prochu 
i oleju zarabiał; 9) górnicy, jeżeli przyjdzie do zgo­
dy, me mają być karani za to, żn należeli do strej- 
ku; 10) skoro zarządy kopalń zgodzę się na po- 
wyżbze warunki, członkowie doputacyi obowięzują 
się skłonić górników, ażeby do pracy powrócili. —  
W  dalszj m ciągu donosi taż sama Gazeta, że w so­
botę w obwodzie górn.czym dortmnndzkim powró­
ciło do pracy 34,910 górników.

W  niedzielę też iut po długich obradach na ze- 
bianiu w Bochum, wszystkich delegowanych z strej- 
kujących kopalń w obwodzie dortmundzkim, uchwa­
lono, że praca ma być we wtorek na nowo podjętą. 
Przeciwko tej uchwale przemawiało tylko kilku mów­
ców z rewiru Gelsenkirchen.

Strejk górników na Górnym Slazku.

MzarleJ. I górnicy na kopalni „Nowej Hele­
ny “ zażądali wyższej płacy, jednakże nie przestali 
dalej pracować. Urzędnicy uznając słuszność żądań

górników, przyczynili im zarobku. —  A  i z kopalni 
„Gecylii11 tak samo robotnicy zażądali poprawienia 
płacy,— na razie urzędnicy bez poprzedniego porozu­
mienia się z właścicielami kopalń, nie mogli im nic 
pewnego przyobiecać. Na wtorek, t. j .  na dziś 
przyrzekli im dać stanowczą' pod tym względem 
odpowiedź, ale i tu górnicy nie porzucili roboty;—  
wzorowy porządek panuje wszędzie. Patrol, złożony 
z kilkunastu ułanów, przyjeżdżał tu codziennie i  By­
tomia po kilka razy.

Na kopalni „Wilhelmsgliick“ zażądało wczoraj 
10-ciu górników natychmiastowego uwolnienia dla 
lichego zarobku, czego m jednakowo stanowczo od­
mówiono. Górnicy mimo nieukontentowania, pra­
cują dalej.

Na Radzionkowskiej kopalni węgla zażądano 
dzisiaj rano (wtorek) ośmiogodzinnej, zamiast do­
tychczasowej 12-sto godzinnej pracy dziennej,— urzę­
dnicy na to się nie zgodzili; górnicy zaprzestali 
więc pracy i odeszli do domu, z wyjątkiem kilku, 
którzy zstąpili do kopalni. Na koDalnię tę przybyło 
też wojsko (ułani) z Bytomia. Porządek jak dotąd, nie 
został zakłócony.

Bytom . W  Poniedziałek: zaprzestali górnicy w 
całej tutejszej okolicy, po kopalniach węgla, nracy, 
żądając óśmiogodzinuej tylko roboty i wyższej płacy.

Na kopalni „ Hohenzollern“ ofiarowano górnikom
10-cio godzinną pracę i podwyższenie zarobku o 15 
fen. dziennie. Na to się jednak górnicy nie zgodzi­
li i rozeszli do domów. Na kopalniach „Paulus11, 
„Gotthard,“ „Florent ne,“ „H  iinitz," „Karsten Cen­
trum,“ strejkują także wszyscy górnicy, wskutek 
czego wysiano z Gliwic na miejsce wojsko piechot- 
ne i ułanów.

K ró le w sk a  Huta. W sobotę poczęli tutaj 
wszyscy górnicy na dobre strejkować, także i w ca­
łej okolicy. Na kopalniach „Bahnschacht i Bismarck- 
schacht11, obowiązał się radca górniczy, p. Meitzen, 
każdemu robotnikowi polepszyć zarobek o 20 fen. 
na szychtę, nie chciał się jednak zgodzić na 8-mio 
godzinną pracę, co się górnikom nie podobało, więc 
nie zjechali do kopalni. Sprowadzono tu wojsko 
z Gliwic 2 bataliony piechoty i szwadron ułanów.

Od Katowic, Świętochłowic i z innych miejsco­
wości, donoszą także o bezrobociu.

Lan irat bytomski pan Sydow kazał porozlepiać 
plakaty, w których wzywa robotników do spokoj­
nego zachowania się dodając jak ciężkie kary naz­
naczone są na burzycieli i gwaltowników. A także
i szynkownie wszystkie nakazano zamknąć, to też

ii uczyniono—i to już od soboty, godziny 6-tej po 
południu.

I  my także wzywamy górników aby jeżeli już 
gdzie bezrobocie wynikło albo jeszcze wyniknąć ma, 
żeby się wstrzymywano od wszelkich bijatyk, gwał­
tów i niszczenia rzeczy. W  spokoju tylko i w spo­
sób umiarkowany niechaj stawiają swoje właściwe 
żądania.

Tajemnicza Zbrodnia.
Opowiadanie na zasadzie akt sądowych.

Rzecz dzieje się w Królestwie Polskiem.
(Dalszy ciąg. —  Zobaczyć Nr. 40.)

IX .
Iudagatya ciągnęła się już dobre póltory godzi­

ny. Obie strony były zmęczone, tak sędzia jak i o- 
skarżona. Pierwszy siedział milczący, zniechęcony, 
zgniewany prawie, że da żadnych nie doszedł rezul­
tatów.

—  Jak na dziś, rzekł nakoniec, rzecz skończona. 
Możesz pani odejść, ale proszę być gotową na każ­
de wezwanie sądu.

Oskarżona wstała, ukłoniła się milcząc i wyszła.
Gdy tego dnia sędzia został sam tylko, ze swo- 

jemi myślami i z papierami tego dziwnego procesu, 
szeptał:

—  M .m rd/eu kwestii, maml O la kochała za­
mordowanego, wie kto go zabił ale ma jakieś obo­
wiązki, jakąś powinność wymarzoną względem mor­
dercy i wyJać go niechco. Ona niewinna —  jestem 
tego pewny.

Chodził po swym pokoju i milczał.
—  Sprawa to dziwna, tajemnicza, ale ja ją roz­

wiążę. Niedarmo słuchało się kursów filozofii za 
młodu. Przedewszystkiem trzeba wywiedzieć się dob­
rze o przeszłości i charakterze panny Z***. Wydaje 
mi się być nieco egzaltowaną, rozmarzoną.... 01 
pójdę wysoko, jak skończę tę sprawę głośną.

Jakoż w rzeczy samej tak było. Wieść o całej 
tej historyi rozbiegła się po kraju, budziła ogólną 
ciekawość, nie tyle dla samego faktu morderstwa, 
ile dla osoby panny Z***, kióra była do niego 
wmięszanę.

Wfładza wyższa inkwirenta, nakazała mu ściśle 
i sumienne badanie rzeczy.

To go zachęcało. Z  drugiej strony tajemniczość 
kwestyi drażniła go, mordowała 4 zmuszała do wy­

siłków. Wiedział, a raczej czuł to instynktownie, że 
jeśli z procesu tego zrobi się rzecz zwyczajna, łub 
jeśli będzie fałszywie poprowadzony, on może stra­
cić swą karyerę, w przeciwnym razie może zajść wy­
soko. Była to więc gra o stawkę na łoteryi życia, 
między tą dziewczyną młodą, cichę, nie znającą świa­
ta, a urzędnikiem wytrawnym, pewnym siebie i wi­
dzącym w dali złotą gwiazdę zaszczytów.

X .
Nazajutrz sędzia iukwirent w myśl swego pi 

nowienia, dowiedzenia się czegoś o charakterze 
przeszłości i domowem wreszcie otoczeniu panny 
Z***, wezwał przed siebie kuzynkę pełniącą w do­
mu tym obowiązki gospodyni, a którą wczoraj poz­
nał, gdy przyszła do sądu z oskarżoną. Widział ją 
raz i tc mu wystarczyło —  był pewnym, że się 
prędzej czegoś od niej dowie niż od samego pana 
Z***, którego mu wszyscy opisywali jako człowieka 
twardego charakteru, który wreszcie nie łubiał mó­
wić o swej przeszłości.

—  Mamy więc i tu jakąś tajemnicę, może bar­
dzo ważną i która do pewnego stopnia wyjaśnić 
nam powinna usposobienie panny Z***, mówił do 
siebie inkwirent.

Jakoż nie omylił się. Owa kuzynka stawiła się 
na wezwanie sądu cała drżąca, przerażona, spłaka­
na. Była to już, jak wiemy, osoba niemłoda, nizka, 
pulchna, dobroduszna jakaś z wejrzenia. Nigdy po­
dobno nie była piękną, oczki miała małe i złośliwe 
nad wyraz —  to też oczy te nie mogły nikogo 
wabić, więc została starą panną.

Sędzia przedewszystkiem starał się ją uspokoić, 
natchnął odwagą i pewnością siebie. Był elbgancki w 
obejściu, grzeczny, nśmięchnięty jak w salonie. Pro­
sił ją siedzieć, przepraszał że ją wezwał, uspaKąiał 
jak mógł zestraszoną pannę.

—  Niech pani zapomni, mówił, że pani jest w 
sądzie. Jesteśmy wprost dawni dobrzy znajomi, ze­
szliśmy się na pogawędkę, mamy doiść czasu przed 
sobą, nic nas nie nagli, więc mówimy ze sobą o 
tein, o czem teraz całe miasteczko mówi

— Niech pani będzie przekonaną, ciągnął dalej, 
że ja nie wątpię o niewinności panny Maryi —  ale 
trudno, jest oskarżoną. Musimy więc zwalić to os­
karżeni**, zadość uczynić literze prawa. Pracuję 
właśnie nad tem, by pannę Z*** oczyścić ze wszel­
kiego zarzutu, jestem pewny że mi sią to uda. Ale 
chcąc do tego dójśó, potrzebne mi są niektóre wia­
domości, których sądzę, że mi pani udzieli.

—  Wszystko co wiem, powiem panu sędziemu, 
byle tyiko nie szkodziło Mani.

—  Ale niechże pani będzie spokojna o to, wi­
dzi pani, jesteśmy sami, kancelisty nawet nie ma, 
protokołu z zeznań pani nie spisuję. Jest to sobie 
zwyczajna pogawędka i basta. Ani ja, ani pani nie 
powinnaś do niej zbyt wielkiej wagi przywiązywać.

—  Słucham pana sędziego.
—  i.'ic to ważnego proszę pani, powtarzam je­

szcze raz. Idzie tylko o to, żeby pani mi dala rys 
charakteru i usposobienia panny Maryi.

— A ! proszę pana me ma lepszej osoby pod 
slomem. Djbra, cicha, pracowita, skromna, naboż­
na, tylko....

— Tyiko co? podchwycił inkwerent.
—  Tylko, widzi pan.. ja uie wiem czy to jest 

złe... ale mi się zdaje, że zanadto dużo czyta.
— Czyta? sądzę, że to nic złego, byle wybór 

książek był dobry.
—  Otóż to, byle wybór byl dobry. Ja to sama 

nieraz mówię, byle wybór byl dobry.
—  A  cóż ona czyta?
—  Ja się tam proszę pana na tem nie znam 

—  nie jestem uczona, ale mi się to zswsze nie zda­
je. Od kilku dni naprzyklad. od czasu tego strasz­
nego wypadku, czyta ciągle żywot jakiegoś pogań­
skiego świętego. (D  c. n.)

Ze spraw sejmowych.

Parlament niemiecki w piątek dnia 17-go b. m. 
rozpoczął „trzecie czytanie11 rządowego wniosku do 
ustawy o zabezpieczeniu robotników na starość i w 
razie niezdatności do pracy

Za wnioskiem przemawiali trzej mówcy, i t o : 
p. baron M anteuffel, w imieniu pewnej części stron­
nictwa zachowawczego; p. minister Botticher, co pojąć 
łatwo i p. Gehlert, członek stronnictwa państwowego.

Przeciw wnioskowi występowali poseł Singer, so- 
cyalista, p. Holz, taaże członek stronnictwa pań­
stwowego, który oświadczył, że do przeciwników 
wniosku przystąpił dopiero po długiej, ze samym so­
bą walce, po dojrzałym namyśle zasfęgnąirszj 
zdania swoich wyborców, zwłaszcza rolników; dalej 
poseł Barth z obozu wolnomyślnych, Alzatczyk W in- 
terer, a z Polaków p. Roman Komier^wski. W  na­
stępnym posiedzeniu przyjmował udział w debatach 
i ks. Biamark.



/

Przegląd polityczny.

W  zeszły piątek senat francuski obradował nad 
nową ustawą poborową, a miano wicie nad artykułem 
23-cim, o którym jest mowa o pewnych przypadkach 
zupełnego uwolnienia od służby wojskowej. Otóż 
pokazało się teraż, że uczyniona i drukiem ogłoszona 
w swoim czasie fodezwa k s . Turinaza biskupa z Nancy 
który przemawi/ał zatem aby prawo służby wojsko­
wej zmienić w/ten sposób żeby duchowieństwo fran- 

jyolnerW od niej było, a to z powodu, że nie 
nie zgadza stę z zasadą ko iciola-katolu kiego, aby 
duchowni w razie wojny przelewali krew bliźniego, 
zrobiła skutek. P. Tirard wprawdzie jako prezy­
dent ministrów przemawiając w imieniu rządu, był 
przeciwko propozycyi zupełnego zwalniania tak stu­
dentów medycyny (doktorskich) jak i studentów teo- 
logij (kleryków), ale jednakże wzywał senat aby 
zatwierdził zmianę ustawy uchwaloną przez parla­
ment —  i dodał następnie że rząd nie ije3t od tego, 
aby na przypadek wojny, tak kandydaci teologii 
(klerycy) jako i studenci modycyny i formaceutyki 
(doktorscy i aptekarscy) byli zwalniani od służby 
czynnej w armii, ale aby tylko zatrudniani byli w 
szpitalach wojskowych i oddziałach sanitarnych.

Senat po dłuższej debacie załatwi! się z pierw- 
wszym paragrafem —  zatwierdziwszy zasadę zupeł­
nego uwolnienia wspomnionych wyżej kandydatów, po 
odbytej jednorocznej służbie tylko w szpitalach woj­
skowych etc. —  Na piątek zapowiedziana została 
dyskusya w sprawie nowej ustawy r ibolniczej, 
która w dalszym ciągu co piątek, ma być stawianą 
w parlamencie..

  — lii ---------^--------

K ie m c y . W  zeszły czwartek przyjmował cesarz 
deputacyę właścicieli kopalni z posłem dr. Himma- 
cher na czele.

Monarcha wezwał ich do ustąpienia o ile tylko 
mogą na korzyść robotników Jak niektóre pisma 
donoszą, przyjąć mial w ogóle deputacyp niebardzo 
łaskawie i oświadczyć jej, że jako chlebodawcy nie 
są oni bez winy, i że obowiązkiem ich jest teraz 
postarać się o załagodzenie tego bezrobocia.

Żeby ns przyszłość zarządy kopalni starały się 
też o lepszy st sunek z robotnikami—  boć obowią- 
tkii m jest tych, którzy z pracy tylu tysięcy ludzi 
korzystają, starać się o dobro tego robotnika, a nie- 
doprowadzać do takich ostateczności, jakiem jest bez­
robocie. Z  ludzkiego stanowiska się zapatrując (mó­
wił cesarz), jest rzeczą zupełnie naturalną, jeżeli kto 
dąży do polepszenia swej doli. Robotnicy czytają ga­
zety, więc wiedzą o zyskach towarzystw górniczych, 
a porównywając takowe z wysokością swojej płacy, 
dochodzą do przekonania, że te zyski też na pod­
wyższenie Ich płacy wpłynąć powinny. Dla tego pro­
szę was Panowie (kończył cesarz) zbadać skrupulat­
nie położenie górników i jak najprędzej, a szczerze 
spór załagodzić."

Deputacya ta była także na posłuchaniu u księ­
cia Bismarka.

—  „Berliner Tageblatt" donosi, że w czasie po­
bytu króla Humberta w Berlinie, ma być podpisa­
ną osobna ugoda wojskowa pomiędzy Niemcami a 
Wiochami.

—  Z  Fttssen, w Bawaryi donoszą, że królowa 
matka bawarska umarła tam dnia 17-go b. m. rano.

A u s tr y a . W i e d e ń ,  17-go maja Cesarz zło­
żył wczoraj wizytę duńskiej parze królewskiej — a 
dziś przyjmował w audyencyi księcia czarnogórskie­
go wraz ze synem, dla których wieczorem wydanym 
został obiad galowy w S oho en br u nie. Książę czar­
nogórski przyjmował dziś rosyjskiego pełnomocnika 
wojskowego, pułkownika Żujewa.

W ło ch y , Z  Rzymu donoszą, że przyszłe taj­
ne posiedzenie konsvstorza odbędzie się dnia 24-go 
b. m.. a publiczne dnia 27-go b. m.

S e r b ia .  Metropolita Michał wyjechał w dniu 
17-tym b. m. do Kijowa, zkąd niebawem ula się 
do Serbii.

Wiadomości z blizka i z daleka.

P ie k a r y ,  21 maja.
Dopiero w zeszłą niedzielę przybył do nas ksiądz 

Katrymak, który przeznaczony został na kapelana 
tutejszej parafii, w miejsce powołanego do Starych 
Reptów Ks. Kuliga.

Nowy kapelan wygłosił nam też zaraz na powi­
tanie słowo Boże, które zastosowane do smutnych 
faktów dzisiejszych, wzruszyło ua wskroś serca po­
bożnych słuchaezy. Następnie celebrował ks. Katry- 
niak Wielkie nabożeństwo czyli Sumę, błogosławiąc 
po skończeniu takowej tłumnie zebranych parafian.

—  W y p a d e k .  —  W  zeszłą niedzielę po połu­
dniu, kilku chłopaczków udało się do rzeki, by się 
wykąpać. Między niemi był i znany nam Ludwik 
JCuborrski, chłopczyk 12-to-letni, który z usposobie­

nia, żywego i dowcipnego był temperamentu— i czy 
umiał lepiej od innych pływać, czy też śmiałość je ­
go i nadzwyczajna odwaga to sprawiła,— dość, że 
puszczał się na największą głębią,— a nawet i prze­
płynął rzekę, drwiąc i śmiejąc się z żołnierzy rosyj­
skich, po drugiej stronie stojących. Poczem prze­
prawiając się napowrót dostał się widać ua miejsce 
niebezpieczne—zaczął tonąć—i po razy trzy, to nu­
rzał się, to znów ukazywał na powierzchni. Nad 
brzegiem z naszej strony, stojący chłopcy —  a byli 
tam i starsi od niego, sądzili z początku, że on po­
kazuje sztuki swego umiejętnego pływania, aż na 
raz przy ukazaniu się poraź trzeci utonął na dobre 
i już się więcej nie pokazał. Poczęto nareszcie go 
szukać i znaleziono— ale już nieżywego. Zwłoki je­
go wydobyto i złożono uo trupiarni na cmentarzu 
tutejszym, Jest to znów bolesną bardzo przestro­
gą, aby więcej pilnować tych już dorastających 
chłopców i aby niepozwolić im samodzielnie bez 
wszelkiej opieki udawać się do rzeki. Dobrzeby też 
było, gdyby i władza policyjna sprawdziła miejsca 
w rzece, któreby uważała za bezpieczne i możliwe 
dla kąpieli-—]' wytknąwszy granice— tak tylko dale­
ko bezkarnie, pozwalała się posuwać —  i napisała 
Ostrzeżenie, że kto dalej poza wytkniętą granicę 
pójdzie, surowo karanym będzie. Możeby to ochro­
niło nadal mejadnego z chłopców od tak smutnego, 
jak ten oto wypadku.

— Burza, która w zeszłym tygodniu wyrządziła 
tak wielkie szkody w Piekarach, srożyla się także 
i w n mych okolicach, zkąd nam donoszą również o 
znacznych szkodach. W  ogóle zdaje się, że w bie- 
żącem lecie będą nas częściej nawiedzać podobne 
burze, dla tego zalecamy usilnie rolnikom, aby jak 
najprędzej pozabezpieczali swoje pola od gradobicia, 
żeby, gdy nieszczęście kogo nawiedzi, nie potrzebo­
wał się zupełnie zrujnować.

W  T arnow skich  górach np. burza ta 
przechodząc tamtędy z gradem i ciężkim grzmo­
tem zastraszyła również mieszkańców. Chociaż o 
większych szkodach nie słychać—jednakże w mieście 
samem pozostawiła po sobie ślady takie, że na ko­
ściele obok W-go Ołtarza wj bila z 60 szyb, a naprze­
ciw w szkole górniczej z 50 szyb, tudzież i w miesz­
kaniach prywatnych wiele szyb gr«d powybijał —a 
mieszkanie jedno w piwnicy (sklepowe) do połowy 
wodą zalane zostało. Na polach, jak nam donoszą 
ztamtąd, gdzie niegdzie tylko szkody pociyniła.

B y t o m . W  zeszły czwartek Najprzewielebniej- 
szy książę-biskup, wracając z Kluczborku, odwie­
dził nasze miasto, przyjmowany urocz) ście przez 
władze świeckie i duchowieństwo. Z  dworca udał 
się Najprzewielebniejszy Pasterz do konwiktu (za­
kładu naukowego) książęco-biskupiego, gdzie też i o- 
biadowal. Zwiedził następnie kościoły f*rny i św. 
Trójcy, mając przy boku swoim ks. kanonika D-ra 
Franza, który już dniem wprzódy, t. j. we środę tu 
przybył. O godzinit 4 tej po obiedzie opuścił ksią- 
żę-biskup miasto nasze, udając się do Grodulla 
hutty.

—  Cena jazdy koleją z rozporzędzenia p. ministra 
dla robotników zmniejszoną została, tak, że od 1-go 
czerwca na wszystkich stacyach, gdzie 30-tu i więcej 
robotników korzystać będą chcieli z biietów robo­
czych, ma im tylko 1 fenyg na kilometr się liczyć. 
Także i tę jeszcze ulgę p. minister sprawił robo­
tnikom. że zami ast jak dotąd, gdzie tylko wolno im 
było mektóremi pociągami podróżować, dzisiaj mogą 
każdym pociągiem jechać, chociażby i 4-ta klasa nie 
szła, z wyjątkiem tylko „Schnell-zugów“ .

K r ó l e w s k a  H u ta . Codziennie wychodzą 
ztąd znaczne transporty węgli do Westfalji.— Tutej­
szy Zarząd straży ogniowej żąda 3,60) marek do­
płaty gminnej,

—  W  nocy z wtorku na środę w zeszłym ty­
godniu, rzucił się do stawu przy „promenadzie" ro­
botnik Juranek, chcąc sobie przez utopienie się, o- 
debrać życie, jednakże stróż nocny Wacławek prze­
szkodził mu w tern szalonym zamiarze, wyciągnąwszy 
go z wody.

lLlpiny. Dyrekcya ślązkiego Towarzystwa akcyj­
nego, otrzymała pozwoleńsiwo na znaczne powiększe­
ni" tutejszych cynkowni.

Z  W ie lk ie g o  Żygliua. W  sobotę o go­
dzinie 6-tej po południu, przybył do nas Najprze- 
wiełebniejszy ks. biskup Grleich, przyjmowany na 
dworcu przez miejscowych duchownych i tłumnie 
zgromadzony lud, tak z parafii jak i z sąsiednich 
okolic. Oprócz tego wydelegowanych zostało 10 
młodych ludzi, którzy konno, naprzeciw dostojnemu 
Pasterzowi wyjechaH o ćwierć mili, a potem wpro­
wadzali go do parafii. Przedewsią była śliczna bra­
ma tryumfalna, przed którą powitał Najpizewie- 
lebniejszy Pasterz zebrany lud. poczem z muzyką 
wprowadzony do świątyni, udzielił wszystkim zebra­
nym błogosławieństwo pasterskie. Nazajutrz o go­
dzinie 8 ej odprawiwszy Mszę świętą —  przemówił 
budującemi słowy do zgromadzonego znów ludu —  i 
udzielając przez niejaki czas Sakramentu Bierzmo­

wania, udał się dla chwilowego wytchnienia na pro­
bostwo. Po krótkiem wypoczynku i posileniu się, 
przybył znów Najdostojniejszy ks. biskup i począł 
w dalszym ciągu udzielać Sakramentu Bierzmowa­
nia, aż do godz. 3-ej po południu. —  Do Sakra­
mentu tego przystąpiło przeszło 3,000 osób. Po 
ukończeniu Bierzmowania odbył się obiad w parafii, 
a następnie o godzinie 5-tej opuścił ksiądz biskup 
Wielki Zyglin, udając się przez Tarnowskie Głóry 
do Starych Reptów.

W  chwili, gdy ks. biskup udzielił już błogosła­
wieństwo ludowi i udał się na probostwo i lud się 
po^ozchodzil do domu— w jednej z chałup, w pobli­
żu kościoła wynikł ogień, zapruszony przez bawiące 
się tamże dzieci. Og.eń ten tak prędko się roz­
szerzył, że w mgnieniu oka cala chałupa ze wszystkiem 
co w niej było zgorzała. A  i nie było czem gasić 
ognia, bo wody jest bardzo mało w głębokich tam­
że studniach. Zasypywano go tylko piaskiem. 
Wypadł :u więcej żadnego nie było. Strachu tylko 
dużo, aby się sąsiednie chałupj nie zapaliły —  ale 
dzięki Bogu skończyło się tylko na tej jednaj cha­
łupie, bo i wiatr obrócił się w przeciwną stronę.

Ze Si a r e g o  C h e e l i fa  odebraliśmy od naszego 
stałego korespondenta opis dłuższy całej tej uroczy­
stości tik  co przyjęcia Najprzewielebniejszego Pa­
sterza, ak i następnie wszystkich okoliczności to­
warzyszących temu wspaniałemu, a tak rzadkiemu 
obrzędjwi —  jednakże dla braku miejsca w dzisiej­
szym Numerze, poprzestańmy tylko na taj powyżej 
krótkiej wzmiance, a Korrespondencyę opisującą 
szczegółowo całą tę uroczystość, odłożyliśmy do na­
stępnego Sobotniego Numeru.

R a d z i o n k ó w .  W  zaprzeszły czwartek ode­
brał sobie tu życie robotnik Nadarzyk, przez po­
wieszenie się w lesie. Był to człowiek oddający się 
pijaństwu nałogowemu— i to właśnie doprowadziło 
go do tej ostateczności —  bo gdy mu już brakło 
pieniędzy na dalszą pijatykę wpadł w rozpacz i do­
puścił się samobójstwa, uwolniwszy żonę od swego 
ciężaru, bo jak dotąa, co zarabiał to przepijał. Żona 
więc żadnej z niego pomocy nie miała.

K a t o w i c e .  W  zeszłą środę znaleziono przy 
Karbowie, w przykopie trupa męzkiego, poznano w 
nim budowniczego Wiltscha z Katowic, który sobie 
wystrzałem z rewolweru odebrał życie. Czyn tez 
samobójczy wzbudza powszechne zdziwienie, ponie­
waż V iltsck miał niezłe stanowisko i liczną fa­
milią.

W  S t r z a łk o m  ie wynikł temi dniami stra­
szny pożar. Całe gospodarstwo sDłonęło. Domy­
ślają się, że ogień był podłożony.

Z b r o d n ia .  —  Niedawno temu w osadzie le­
śnej Jezioro wice (pod Częstochową), dokonaną zo­
stała zbrodnia, która wywołała przerażenie w całej 
okolicy.

Niejaki Michał Pogorzelec, pozostający w służ­
bie u nadleśniczego tejże osady, w czasie nieobec­
ności gospodarza domu, zabił siekierą w stajni miej­
scową kucharkę.

Grdy na krzyk zamordowanej weszła do stajni 
znajdująca się w pobliżu druga służąca, zbrodniara 
rzucił się i na nią, uderzył w głowę, ale pomimo 
ciężkiej tany, służąca ta zdołała wyrwać się zbro­
dniarzowi wyhibgla na podwórze i wezwała pomoc].

Wołanie usłyszała pani domu a wejrzawszy ok­
nem zobaczyła upadającą i zalaną krwią służącą, nie 
wiedząc co się stało, pośpieszyła do niej z pomocą; 
w tej chwili zaciekły zbrodniarz, na widok przyby­
wającej pani, rzuca się i na nią. przemocą weiąga 
do stajni i tam kilku uderzeniam. zaoija. W  tym 
czasie brocząca we krwi służąca, zebrawszy siły, zdo­
łała dowlec się do domu i zamknąć za sobą drzwi. 
Wśród tego krzyku . zamięszema, 8-letnia córeczka 
państwa tych nadleśnych wybiegła na podwórze, 
wzjwając matki.

Nienasycony zabójca, usłybzawszy nawoływanie 
dziecka, wypada ze stajni, a powaliwszy jednem u- 
derzeniem nieszczęśliwe dziecko, rozpoczyna poszuki­
wanie ukrywającej się zbiegłej mu dziewczyny.

Grdy szaleniec dobywał się do mieszkami, w tej 
chwili ozwaly się głosy powracających z wesela z o- 
kolicy włościan, na co ukrywająca się służąca, ze­
brawszy ostatnie siły, dotarła do okna, wzywając 
rozpaczliwie pomocy przechodniów, którzy też pcJ- 
biegli i z niemałym trudem zdołali rozbroić i po­
wiązać zbrodniarza, który w więzieniu oczekuje « y - 
roku sprawiedliwości.

Rozmaitości.
* S tra szn a  h b t o r y a  zbrodni wyszła na jaw 

w Kopenhadze, po śmierci pewnego indywiduum 
(osobnika; osobj samotnej).

W  jednym ze szpitali duńskich (w mieście stołe- 
cznem Kopenhadze) zmar1 człowiek, w wieku łat 70. 
Nazwisko jego Kjoego. Że człowiek ten nie miał 
nikogo z rodziny, ani takich znajomych, którzyby 
się nim zajęli, dla tego ciało jego oddane zostało



akademikom, uczącym się na doktorów, dla ich 
naukowych doświadczeń.

Historya tego człowieka tak się przedstawia:
Przed laty 50 ci u na cmentarzu w Kopenhadze 

popełniano bardzo wiele rabunków na trupach osób 
bogato pogrzebanych. Trumny często bywały od­
kopywane i ciała w nich się znajdujące obdzierane 
ze wszystkich kosztowności.

Policya dłngo> śledziła za sprawcami tej zbrodni, 
lecz wszelkie poszukiwania okazały się daremnemi 
i rabunki się ciągle powtarzały. W  końcu, gdy 
policya temu rady dać nie mogła, zakazano chowa­
nia ciał z kosztowności imi, i to było o Tyle dobre, 
że zbrodnie obdzierania trupów od razu ustały.

Od lego czasu ubiegło łat kuka i o zbrodni ob­
dzierania trupów na cmentarzu prawie zapomniano, 
gdy w tern pewnego dnia wezwano nagle księdza 
do pewnego umierającego robotnika. Ten na łożu 
śmiertelnem wyznał księdzu, że to on dopuszczał 
się wyżej opranych zbrodni i ze wspólnikum sw un. 
którym byt Kjoege. Przy tej sposobności opowie­
dział umierający księdzu niektóre straszliwe wypad­
ki, które mu się przytrafiały przy obdzieraniu tru­
pów, a które słuchającego księdza wprowadziły w 
osłupienie.

I tak naprzykład opowiadał on, że pewnej nocy 
udał się z owym wspólnikiem na cmentarz, gdzie 
obaj byli ograbiali żonę pewnego bogatego obywa­
tela, którą pochowano w tym samym dniu. Na 
palcu, pani ta miała p: erścień brylantowy, lecz ten 
tak mocno siedział, że nie było innej rady, tylko 
trzeba było palec urżnąć razem z pierścieniem. Przy 
pierwszym dotknięciu nożem palca zauważyli obaj 
zbrodniarze z przerażeniem, że trup zaczął się ru­
szać. za drugim zaś otworzył oczy i przyszedł Jo 
przytomności. Pani ta, podniós'szy głowę, błagal­
nym głosem prosiła obu zbrodniarzy o litość i by 
jej darowali życie, i obiecując im wielkie sumy pie­
niędzy, przysięgała, że o tem co chcieli uczynić ni­
komu nie powie, byleby jej pomogli i odprowadzili 
do domu.

Lecz obaj zbrodniarze nie ufając jej, po krótkim 
namyśle, rozcięli jej głowę na -pół szpadlem (łopa­
tą), i tak zamordowali nieszczęśliwą.

Gdy to opowiedział księdzu, za chwilę umarł. 
Opowieści tej sprawdzić nie można było, z powodu, 
że historya ta działa się jut przed wielu Lty.

Drugi zbrodniarz, Kjoego, żył jeszcze, ale nie 
chciał się do niczego przyznać, udowodniono mu 
jednak, że należał do zbrodni obdzierana trupów 
i wskutek tego skazano na wiele lat więzienia.

Po odsiedzeniu kary więziennej, puszczony na 
wolność. Kjoego, tułai się kulka lat jeszcze, prowad ąc 
życie nędzne, aż nareszcie podupadły na silach 
i zdrowiu, oddany został jak i pierwszy do szp tala 
ubogich, gdzie przez cały czas tam swego pobytu aż 
do śmierci żył w pogardzie u swoich współ towarzyszów.

Po śmierci jego, która niezbyt dawno nastąpiła, 
złożono ciało do trupiarni. Tu pokazało się, że 
było ono cale ozdobione rozmaitemi figurami, czyli 
tatuowane (jak mówią Amerykanie, jest to nakłucie 
śpilkam:). Na piersiach wyrażony miał krzyż, nad 
którym unosiły się dwa anioły. Na lewym ręku,

nad łokciem, było wyryte serce i w około tegoż 
uazwirka: „J. P. Kjoego i Loviae Petersen“ , niżej 
zaś łokcia dwie kobiety nagie, nakoniec na jednym 
udzie wymalowana była trumna, nad którą w po­
chylonej postaci znajdował się mężczyzna. W  ry­
sunku tym przedstawione były własne zbrodnie 
Kjoego,

* 3 0 0 4  języ k a m i rozm aw iają  dziś ludzie 
na ziemi a wyzuawiają więcej jak 1000 religii. 
Liczba mężczyzn dorównywa prawie liczbie kobiet. 
Wiek przeciętny dochodzi u cziowieka do 33 lat. 
Czwarta część lndności umiera przed skończonym 
16 rokiem życia. Z  pomiędzy 1000 osób, zaledwie 
jedna dosięga wieku 100 lat, a tylko 6 osób 65 roku 
życia. Ludności jest na zimi nieco więcej od mi­
liarda. Z  tych umiera rok roczuie 35,214 200 osób 
i to codziennie 96.480, w każdej gadzinie 4020, w 
każdej minucie 67 i 1 w każdej sekundzie. Za co 
rodzi się co rok 36,792.000 osób i to codziennie 100.800 
w każdej godzinie 4200, w każdej minucie 70, 
Dłużej żyją ludzie zamężni, aniżeli niezamężni, lu­
dzie umiarkowani i ruchliwsi żyją dłużej jak marno­
trawcy i ledwi do pracy, to samo można powiedzieć
0 ludziach, zaliczających sie do narodów cywilizo­
wanych naprzeciw niecywilizowanym. Ludzie wyższego 
wzrostu żyją zazwyczaj dłużej od będących wzrostu 
nizkiego. Liczba osób zamężnych sto: w stosunku 
do niezamężnych jak 75:1000, Dodać tu jeszcze 
wypada, że tylko czwarta część mężczyzn jest zdolna 
odslugiwać wojskowość.

* n iezm iernie długa broda. W  mieście 
Montlueon, we Francyi, departamencie Allier, żyje 
Ludwig Gulon i liczy opeenie 63 lat. Jako 14 to- 
letni chłopiec miał brodę 30 centimetrów długą, 
a w 6 lat później wyro da inu ona do jednego metra. Te­
raźniejsza jej dlngoćć wynosi 2 metry 52 centim. —  
Dotychczas miał Gulon tylko jednego konkurenta 
czyli zapaśnika w pewnym 30-letnian Angliku, który 
r. 1878 okazywał się w Paryżu z brodą sięgającą 
prawie do ziemi. Oczywiście broda Gulona jest 
nieporównanie dłuższa. Gdy idzie, musi ją na rę­
kach nosić lub dwa razy około szyi obwiązywać. 
Robiono mu nieraz korzystne propozycye, aby się 
dał za pieniądze pokazywać; ale Francuz, nie tyle 
chciwy co Anglik, propozyoyj więc nie przyjął. —

7 C iekaw e obliczenie. Wedle sprawozdań 
pewuegu anglika, który widocznie niejedną fryzurę 
na pięknej główce dokładnym poddawać musiał ba­
daniom, potrzeba 60 włosów dła pokrycia gęstym 
włosem jednego centimetra kwadratowego skó­
ry. Wpływ tu jednak wielki wywiera, kolor włosów.
1 tak: podczas gdy błodynki około 140,000 włosów 
czeszą i trefią, szatynki liczą ich 109,000, brunetki 
około 102,000, a rudowłose zaledwie 68,000 fryzu- 
ią. Przeciętne d^my od 65-ciu do 80-eiu kilometrów 
włosów noszą na głowie —  blodynki zaś często i 110 
kilometrów cierpieć są zmuszone.

* W  Am eryce połu d n iow ej kradną Indya- 
nie druty i slupy telegraficznie. Przy zakładaniu 
nowej lmii telegraficznej w Chili jenerał Sinto w 
dowcipny spis ib zabezpieczył się przeciw tym rabu­
siom. Zwołał on 50 indyjski li jeńców, a pokazaw­
szy m druty poleczone z aparatem telegraficzn; ru.

rzeki: „Ostrzegam was, abyście nigdy drutów tych 
nie dotykali, gdyż się wam ręce do uch przylepią." 
Indyanie uśmiechnęli się na to nie wierząc. Wów- 
czaE jenerał kazał im spróbować. Jeden pocłiwycil 
Odważnie za końce drutów, a w tej chwili puszczo­
no prąd elektryczny. Iadyanin rażony sńuym prą­
dem aż podskoczył, gdy mu zaś jęnerał kazał pu­
ścić druty, krzyczał, iż nie może tc^g" w żaden spo­
sób uczynić. Po chwili wstrzymano nrąd elektrycz­
ny, a Indyanin puścił druty, przyrzekając, iż już nig­
dy ich nie dotknie. Z  kolei musieli wszyscy zbliżać 
się do drutów i z każdym doświadczenie p\rw„\.fla­
no. W  końcu jenerał zalecił wszystkim milczenie w 
tej sprawie, co było najskuteczniejszym środkiem, 
aby nazajutrz wiedziała o tem cala osada, a następ 
nie wszystkie pokolenia indyjskie. Cd tego czasu 
drutom i slupom telegranczuym w Chili nie grozi 
już z tćj strony żadne niebezpieczeństwo.

< *  f  1  a  r  rv »

W  d w.iym ciągu aa kościół iw . Muskała La Szalce, w 
Krakowie, nadesłał nam p. J. G . -ell z Blumanthabi — zła­
żone o 1 p. Bronisławy Deresuiskiej I M  i od  p. Maryanny 
Szubert 50 f  n., z (Malanowa; zaś d p. Stanisława Sti 
ka, z I  linki pod Ostro we za 50 fen.— razem 2 M irk i—która 
z daw ne jszemi przez nas zebranami — czynią razen 42,47 M. 
G aalsm e f  iry  najuprzejmiej prosimy,

Ceny targowe we Wrocławiu.
Z  dnia 20 m aj- 1889

od Marek do Marek.

Pszeniua 1 .................................. . . . 7,80 — ■8.76
ży to  I .................................. 6.00 7,26
Jęczm ień > .................................. 7 0 5  _ 8,00
Owies I ................................... . . . 7,00 — 7,40
Groch J .................................. . . . 6,25 — 8,25
E a- tofte za oent.................................. 3.00
M sto za fuut .................................. . . . 1,2( — 1,40
Jaja za kopa 2,20
SL..in za 50 klgr................................. . . . 4,20 — 4_r50
Stim a za kop. a 600 klgr. . . . 32,00 — 34.00

Kurs pieniędzy urzędowy:
Kuble rosyjskie 2,18 Mrk.
Floreny wagi anstryactie, 1,78 Mrk
Banknoty francuzkie za 100 fr. —  81.20.

( N A D E S Ł A N O . )
— „P R Z E G L Ą D  POW §ZECHBT¥« roz­

porządzeniem księcia kanclerza Niemieckiego z  dnia 
7-go maja 1887 zakazanym zostil w całym obrę­
bie Państwa Niemieckiego na przeciąg dwu lat. 
Skoro ten termin już upłynął, „Przegląd Powsze­
chny" odzyskuje wolny wstęp do Niemiec i Lęda. 
go można jak dawniej prenumerować bądź w re- 
dakcyi (Kraków ul. Kopernika 26), bądź w księ­
garniach w cenie 20 M.

W  (Uwaga dla palących!)
K to pragnie palić d ibre paoiorosy i wyborne tnreckie 

tyturiie, n ieclnj kupuje wyroby z fibryk i „y u lk a n " J . P. J. K o- 
jnendzińakiego w Dreźnie, a zapewne się nie osznka

Amatorzy i znawcy papierosów.

G O D N E  U W A G I !

W y sz ła  św ieżo z druku
w Królestwie l ’olsViem Książkę

pod tytu łem :

„O CZĘSTEJ KOMUN] J“
zawierającą

„Dogmat i historyę o częstej Komunii4*
z wysoką aprobatą ś. Kongregacyi, oraz przejrzaną i po 
świadczoną t ik > zgodną z nauką Kościoła ś. katoju-ki” go 
i mogącą zbudować wiernych, przez Konsystorz dyecezyi 
Kujnwsko-Kaliskiej, z własnoręcznym podpisem i pieczęcią 
Najprzewielebniejszego Biskupa wspomnianej dyecezyi.

Nabyć można w redakcyi „Gwiazdy Piekarskiej", w Pie­
karach, w domu p. J. Opiłki.

O mą, na grubym  i m ocn ym  papierze i z takąż 
okładką

MT* feuygów 6 0
Kto nabędzie ra«em k s i ą ż e k  lO , dostanie U -tą  

w dodatku, bezpłatnie.
P ? . księgarzom nabywającym takową w większej ilo­

ści, ods .ępujemy odpowiedni rabat.
Czerniejewski Stanisław, wydawca.

Tcmże są i do nabycia Obrazki Patronów polskich, 
z żywotami i modlitwami —  po 4 fen. jeden. (30)

D O M
s i m śm  u r o w a n y, *

bez opłaty rentowej, jest na­
tychmiast w Radzionkowie 
wolnej ręki do sprzedania.

J>lix Frei.

Poszukuje się

p r l O O  ~9 a
robotników

ifto pracy ziemnej
przy dob ej plucy. “W

Zatrudnienie zimą i latem. 
Zgłaszać się do pana

K A D U K A
w Niein. Kiokarach.

jK S S E S S g g & g g ił
D R U K A R N I A

„G w iazd y  P le b a r s k le j“
poleca si{ do wykonywania wszeł- 
kieh prac drukarskich. Za szybkie
i eleganckie wykonanie gwarantuje 
si(.
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Czcicielom Najśw. Panny Maryi!
Polecam prześliczne wykonanie obrazu cu- 

don nej marki B osk iej P ie k a rsk ie j ; ole- 
jodruk w wielkim formacie podług fotografii wziętej 
z cudownego obrazu, wydany mcim kosztem i na­
kładem, sztuka 3  m arki. Czysty dochód jest 
przeznaczony na budowę K . f L W i t F Y I  w Pie­
karach. H mdlarze oti symują stosowny rabat.

Pr. Schwfder
[4] w Niem. Piekarach. Poczta Sharley.
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Słab(j$ć raszką t

chociażby w Taulporuiąjsźycli^ 
Aekouno nieuleczalnych przy- 

"  padkach, leczy gruntownie 
5 i bez przeszkód;- w zajęciu,
2 oparty na 27-letniej praktyce
J  Prof. med. Dr. Biseoz,
-  lekarz specyalny w chorobach 

płciow ych.
W iedeń. IX . Forzellangss. Bla 

Takie listownie wrar z za­
opatrzeniem w lekarstwa.

Tamże dc naby-ia d z ie ło :
, Die maunlicb n Schwache- 

1 zustande dereń Ursachen nnd 
H e lu n "", (14 wydanie). Cena 
J mk. w znaczka h.pocztowych.

Poszukuję człowieka m l o -  
d e g j ,  samotnego i trzeźwego, 
któremubym mógł zaufać i po- 
v ierzyć obowiązki stangre­
ta (Kutscbera). Ale potrze­
buję go natychmiast.

Dr. Sch&ffranek,
_______ w SzarlejU______
Ktoby miał, lub wiedział 

gJzieby można dostać 1-szy,
Il-g i i I ll-c i  rocznik 

„ G  W  £ A Z  b  Y “ ,
tygodnika i l/ustrowanego,  
niech się zglori do redakcyi 
„Gwiazdy Piekarskiej", która 
je nabyć pragnie.

Redaktor odp. Su Czerniejewski. —  Nakład i druk „Gwiazdy Rienarnkiej- (Kr. Subwider i St. Czerniejewski. w N. Pieaarach.)


